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C ena n a m e ra  10 groszy'.

CENY OGŁOSZEŃ  
sa wiersz m il im e tro w y  
przed 1 z ło ty  w te k ­
ście 50 «:r_ za tekstem  
40 srr O tfh ^z sn m  tube- 
la rypzne eii proc. a 
H wiateczn* 25 oroc. 
drożej.  Drobne ogłu­
szenia po 10 groszy. 
Ma t>OHzuknjąevcn p ra  

sy  5 - r  za w yraz .  N a j ­
m n ie j  1 s4.
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P re n u m e ra ta  wy- 
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Z ł .  2.00
A dres adm in istracji:  
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te- 
lefon 4-97. telefon  re­
dakcji 5-92. telefon  re­
dakcji nocnej { dru­

karni 4-94.
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Iwa mifjony metrów kub. ziemi oberwało się
w nadreńskiej kopalni węgla.

Dwóch robotników zasypanych.—Wielka szkoda materialna.
B E R L IN  23.11 —
W dniu wczorajszym zdarzyła 

się w Nadrenji w miejscowości 
Fischbach koto Horren katastrofa 
oberwania ziemi w tamtejszej od­
krywce węgla brunatnego. Dwóch 
górników, którzy właśnie pracowa­
li, zostało zasypanych i nie zdołano 
ich dotychczas wydobyć.

Masy, które się oberwały, oblicza 
ją  na dwa miljony m. sześciennych 
ziemi. Porwały one caiy m aterjał słu 
żący do eksploatacji węgla, maszy­
ny do drążenia, szyny i kolejkę. Zo­
stał zniszczony też lasek sosnowy, 
rosnący opodal.

Przyczyna tej katastrofy  nie jest

S K U T K I K RA CH U  G IEŁD O W E­
GO W ST. ZJEDNOCZONYCH.

NEW -YORK, 23. 11. (wł.) Krach 
giełdowy w Stanach Zjednoczo­
nych trw a w dalszym ciągu.

W Detroit, Chicago i Sain-Luis 
zam knięLo 31 banków.

M iljoner nowojorski Morray, z 
powodu s tra t poniesionych na gieł­
dzie, rzucił się z 24-go piętra i po­
niósł śmierć na miejscu.

jeszcze znana. Przypuszczają, że 
wskutek ustawicznych deszczów po 
kłady węgla zostały podmyte. Nale­
ży uważać za wielkie szczęście, iż w 
czasie wypadku tylko 2 robotników 
znajdowało się w kopalni.

Szkoda m aterialna jest bardzo 
poważna.

STRASZLIWE ŻNIWO ŚMIERCI 
w niemieckich kopalniach węgla.

K onferencja związku górników 
niemieckich ustaliła, że od zakończę 
nia wojny w  kopalniach w okręgu 
R uhry zginęło około 10.000 górni­
ków, a 70.000 poniosło uszkodzenia 
cielesne.

Wybory c3o senatu w stolicy.

PO L IK W ID A C JI W IE Z IE N IA  
B R Z E SK IE G O /

W ARSZAW A, 23. 11. (wł.)
Twierdza brzeska została opróżnio­
na. Aresztowani b. posłowie prze­
wiezieni zostali do W arszawy, do 
więzienia mokotowskiego, skąd 2 
byłych posłów zostanie wypuszczo­
nych na wolność za kaucją.

Dochodzenie przeciwko b. po­
słom jest już na ukończeniu. P ro­
ces odbędzie się w końcu grudnia 
lub w styczniu 1931 r.

W YROK W  PR O C E SIE  O Z N IE ­
W A ŻEN IE GODŁA PAŃSTW O­

W EGO W  GRUDZIĄDZU.
GRUDZIĄDZ, 23. 11. Zakończy 

ła się w sądzie okręgowym w Gru­
dziądzu roznrawa przeciwko trzem 
członkom obozu wielkiej Polski, o- 
skarżonym o zerwanie i znieważenie 
godła, państwowego w gmachu sta­
rostw a grodzkiego i zatopienia go 
w Wiśle.

Po przemówieniu obrońców i dłuż 
szej naradzie, sąd. wydał wyrok, 
skazujący red. Morzyckiego na 5 
miesięcy więzienia, Hinza na 3 mie­
siące i Jordana na 4 tygodnie aresz­
tu. zawieszając osfatn’m dwum, tj. 
Hmzowi i Jordanowi wykonanie ka 
ry^na O'tres 2 ’nt. Sąd przyjął, iż 
głównym winowajcą i moralnym 
sprawcą był Morzveki. k tó ry  jako 
oboźny okręgowy OWP. przewodni­
czył tym dwom.

C ZTER EC H  ŻOŁN IERZY 
uległo zaczadzeniu.

W ARSZAW A, 23. 11. (wł.) Dzi­
siaj w warszawskim areszcie szko­
ły wojskowej, zostali zaczadzeni 
czterej szeregowi, Siewnia, flołow- 
ski, Lederman i Żelechower, którzy 
odsiadywali karę za różne wykroczę 
nia. Gdy zrana dozorca aresztu 
wszedł do cel:, znalazł żołnierzy na 
ziemi, nie dających żadnych oznak 
życia. Przewieziono ich do szpitala. 
S tan ich bardzo ciężki.

W ARSZAW A, 23. U . (wł.) W 
dniu dzisiejszym, w dniu wyborów 
do senatu, panował na ulicach W ar­
szawy zupełny spokój. Przed połud­
niem rozwijali agitację przeważnie 
zwolennicy obozu rządowego.

Frekw encja głosujących słaba.

Popołudniu lokale wyborcze świeci­
ły  pustkam i ,wskutek ulewnego de­
szczu. j

M iarodajne czynniki przewidują, 
że W arszawa - miasto da blokowi 
bezpartyjnem u 2 mandaty, a woje­
wództwo warszawskie 4 m andaty.

Delegacja komite'u uroczystości listopadowych
u marszałka Piłsudskiego.

W ARSZAW A, 23. 11. (wł.) Dziś 
popołudniu przyjął marszałek P ił­
sudski delegację prezydjum głów­
nego komitetu obchodu listonadowe 
go z prezydentem m iasta W arsza­
wy, inż. Słomińskim na czele.

Delegacja wręczyła marszałko­

wa Piłsudskiem u medal pam iątko­
wy i album, wydany z okazji uro­
czystości listopadowych. Delegacja 
prosiła marszałka Piłsudskiego o 
przyjęcie protektoratu nad uroczy­
stościami i  o wssięcie udziału w po­
chodzie.

O J e ty  p o s i l s k i e  t y l k o  z a  p o s i e d z e n i a
Ograniczenie ilości bdetów kolejowych.

W ARSZAW A, 23. 11. (wł.) W e­
dług obiegających pogłosek, jakoby 
do sejmu wpłynąć ma wniosek w 
sprawie zmniejszenia djet posel­
skich, dowiadujemy się, że d jety  po 
selskie nie będą wypłacane ryczał­
tem, ale według ilości posiedzeń, w 
których wezmą udział posłowie.

Będą brane pod uwagę zarówno

posiedzenia plenarne sejmu, jak  i 
posiedzenia komisyjne.

Obiega również pogłoska w spra­
wne ograniczenia posłom przejaz­
dów na kolejach. Bilety będą wyda­
wane posłom tylko celem udania się 
do W arszaw y i do okręgów’ wybor­
czych, w których posłowie kandydo 
wali.

Procesy przeciwko inicjatorom krwawych zajść
w dniu 14 września.

W ARSZAW A, 23. 11. (wł.) W  
najbliższym czasie odbędą się proce­
sy przeciwko winnym krwawych 
zajść w dniu 14 wTrześnia w mia­
stach prowincjonalnych.

Dnia 29 bm. odbędzie się proces 
w Toruniu przeciwko 12 członkom 
P P S . CKW  i NPR. praw icy za u- 
rządzenie w dniu 14 września r. b. 
nielegalnego pochodu. W czasie po­

chodu wrynikła, jak  wiadomo, strze­
lanina, w czasie której zostało Cięż 
ko poranionych 11 osób, między in­
nymi miejscowy starosta i kilku po 
licjantów.

Na proces ten przybędą do Toru 
nia adwokaci z W arszawy.

Podobny proces odbędzie się w 
pierwszych dniach grudnia w Gru­
dziądzu.

Lisi Ojca św. do e p k o p i t u  pilskiego
Międzynarodowy kongres eucharystyczny w Polsce.

C ITA  D EL VATICANO, 23. 11. 
W  ostatnim zeszycie „Acta aposta- 
licae sedis" znajdujem y „Epistołę" 
skierowaną do ich eminencji kardy­
nałów Hlonda i Rakowskiego, o- 
raz do episkopatu polskiego w od­
powiedzi na list, wysłany pod adre 
sem Ojca św. po zjeździe biskupim 
w Poznaniu.

W liście tym Pius XI, z zadowo 
leniem podkreśla szereg inicjatyw, 
powziętych przez episkopat polski, 
oraz przyjm uje i przyłącza się do 
inicjatyw y zorganizowania w naj­
bliższym czasie międzynarodowego 
kongresu eucharystycznego w Pol­
sce.

Ojciec święty podkreśla, że zie­
mia polska jest terenem, który 
słusznie wykazać się może chwaleb­
ną tradycją i pamiątkami, związa- 
nemi z Boską Eucharystją. (PA T).

BANKTET STARCÓW 
1799 lat przy stole biesiadnym.

FOLLONTCA (Włochy), 23. 11. 
Odbył się tu ta j bankiet starców, w 
którym wzięło udział 23 uczestni­
ków, mających od 77 do 95 lat. W e 
dług obrachunku, dokonanego przez 
jednego z uczestników, ogólna ilość 
la t bankietujących wynosi 1799 lat.

SAM OBÓJSTW O 2 D EFR A U ­
DANTÓW 

w drodze z Poznania do Sowietów.
KOW EL, 23. 11. W iesie pod Mo 

łodecznem w pobliżu Kowla znale­
ziono zwłoki dwuch młodych męż­
czyzn z przestrzelonemu skroniami. 
Obaj byli elegancko ubrani w nowe 
smokingi, lakierki i narzutki.

Dochodzenia policyjne ustaliły, 
że byli to Gerhard Kombka i J a n  
Koczu! a, urzędnicy firm y „Prze­
mysł i Handel" (Handel und G ewer- 
be) w Poznaniu. Niedawno sprzeni© 
wierzyli orni 7.000 zł. na szkodę fir­
my i usiłowali zbiec do Sowietów. 
W  drodze jednak, przypuszczalnie 

- w  Warszawie, roztrwonili skradzio­
ne pieniądze i znalazłszy się w Ko­
wlu bez środkowa do życia popełnili 
samobójstwo.

RZĄD MAC DONALDA 
ZACHW IANY.

Spoistość Labour party  rozbita.
LONDYN, 23.11. Liczne osobisto 

śpi, zwłaszcza ze sfer konserwatyw­
nych, przepowiadają rychły upadek 
rządu w związku z wewnętrznemi 
tarciam i w Labour party .

Ostatnio wewnętrzne trudności 
tego stronnictw a wzrosły wskutek 
decyzji skrajnego skrzydła deputo­
wanych Labour p arty  o podtrzym a 
nie kandydata labourzysty w uzu­
pełniających wyborach w E ast Ren 
frew, k tóry został wykluczony ze 
stronnictw a przez zarząd główny.

Członkowie rządu uznają, iż wo­
bec braku jedności wewnętrznej 
powstały pewme trudności, tw ier­
dzą jednak, iż pogłoska, jakoby te 
trudności mogły wywołać upadek 
rządu, jest bezpodstawna. (PA T)

O D SŁA N IA N IE RĄ BKA 
T A JE M N IC Y  ZBRO JEŃ .

GENEW A, 23.11. Kom isja przy 
gotowawcza konferencji rozbroje­
niowej uchwaliła wniosek francuski, 
zobowiązujący państw a do corocz- 

‘ nego przedstawiania wykazów mło 
dych ludzi, którzy otrzymali wysz­
kolenie wojskowe w roku ubie­
głym. Koła, zbliżone do konferencji 
łączą tę decyzję z wydanym nie­
dawno we Włoszech dekretem o o- 
bowiązkowem wyszkoleniu wojsko- 
wcm, poczynając od 18-go roku ży­
cia.

N astępnie komisja odrzuciła pro 
pozycję delegata Włoch, domagają­
cego się roztoczenia kontroli nad 
fakultatyw nem  przygotowaniem 
wojskowem wTe Francji.

Następnie komisja uchwaliła je­
dnomyślnie poprawkę polską o zo­
bowiązaniu państw  do dostarczania 
wiadomości i w yjaśnień w sprawie 
rekru tacji milicji i rezerwistów te- 
rytorjalnyeh. Delegaci Niemiec, 
Włoch i ZSRR. w strzym ali się od 
głosowania.

GRANAT WŚRÓD GOŚCI 
W ESELN Y CH .

LU B LIN , 23. 11. Wieś Opalin, 
pow. garwolińskiego, była widow­
nią krwaAvego wypadku. Oto w cza­
sie zabawy weselnej u gospodarza 
Brzezińskiego, jeden z podchmielo­
nych gości A leksander Gągal, wyjął 
nagle z kieszeni granat ręczny, o- 
tworzył okno i z okrzykiem „W iwat 
młoda para", chciał go wyrzucić do 
ogrodu, jednak granat tra fił w ra­
mę okiennicy, odbił się odeń i upadł 
na podłogę w mieszkaniu. N astąpi­
ła. eksplozja. Rozległy się okrzyki 
przerażenia i jęki rannych. Gągal 
zmarł po upływie godziny, a 3 inno 
osoby, bardzo ciężko poranione, wal 
cza ze śmiercią w szpitalu w Garwo 
Rnie.

»



Wiadomość o wybuchu rewo­
lucji w Rosji i zamordowaniu dy- 
Ktatora sowieckiego —  Stalina 
^elektryzowała cały świat.

W ybuch rewolucji w Sowie- 
£ach był spodziewany już od dłuż 
szego czasu, a ostatnio sytuacja 
wewnętrzna w Sowietach doszła 
do tak wielkiego napięcia, jakie­
go nie było tam  jeszcze od rewo­
lucji 1918 roku.
Represje, jakie zastosował S talin 
wobec najwybitniejszych działa­
czy bolszewickich, zesłanie na wy 
gnanie szeregu wodzów komuniz­
mu od Trockiego do Rykowa, wy, 
tworzyło taką atmosferę, że spi­
sek przeciwko życiu czerwonego 
dyktatora wisiał w powietrzu.

W  ostatnich tygodniach opozy­
cjoniści rozwinęli jaknajwiększą 
agitację przeciwko Stalinowi, a 
rozporządzali oni tak  potężnemi 
atutam i, jak  pogłębiającą się nę­
dzę ludu rosyjskiego, przy rów- 
noczesnem załam aniu się piatilet- 
ki. Na domiar sprzymierzeńcem 
opozycji jest sam... Lenin, które­
go głos z za grobu używany jest 
do agitacji wśród ludu.

W  testamencie swym z r. 
1923 Lenin napisał bowiem do­
słownie: „Stalin jest za szorstki, 
a ta  wada musi być nieznośna na

Km® , C2ARY*C w  Czeladzi

stanowisku generalnego sekreta­
rza. Proponuję więc, aby towa­
rzysze znaleźli drogę usunięcia 
Stalina z tego stanowiska i posta 
wili na jego miejsce kogoś innego 
któryhy wobec towarzyszów był 
cierpliwszy, szczerszy i uprzej­
miejszy i miał mniej humorów“.

Jednocześnie i czerwony dy­
ktator Stalin rozumiejąc, że tylko

bezwzględnemi posunięciami w 
stosunku do swych przeciwników 
może utrzymać się przy władzy, 
rozpoczął represje. A więc w o- 
statnich dniach z rozkazu S tali­
na, rozpoczęto masowe aresztowa 
nia wyższych urzędników i ofice­
rów, niesprzyjających Stalinowi. 
Pod kluczem znalazło się kilkuna 
stu dygnitarzy sowieckich, a mię

Rozrost budżetu Reichswehry niemieckiej
w  okresie  n ieb yw ałego  bezrobocia  i nędzy k las pracujących

O d  so b o ty  22 do  D o n ied z ia łk u  24 
l is to p a d a  r.b - 

Potężne arcydzieło p. t.:

C z ł o w i e k  śmiechu"
^tiute nn tl^ pow ieści WIKTORA HUGO

N adprogram ! N adprogram !
C hór Rosyjski

zespołu bałaJajkowego Im. Andrejewa.

Rząd Rzeszy niemieckiej kancle­
rza Briininga prowadzi na pokaz 
politykę oszczędnościową, proklamu 
je obcięcie budżetu, redukcje pensji 
i t. p. Jednocześnie w najpoważniej 
szej rubryce wydatków na zbroje­
nia tenże rząd idzie na drogę praw­
dziwej rozrzutności, niebywałej je­
szcze za czasów republikańskich.

Świeżo temu niezmiernie donio­
słemu tematowi poświęcił szereg u- 
wag przywódca niezależnych demo 
kratów niemieckich, znany pacyfi­
sta niemiecki, profesor Ludwik 
Quidde.

Wiele jego spostrzeżeń zasługu­
je na bliższą uwagę, szczególniej w , 
Polsce, która musi specjalnie bacz 
nie śledzić wzmożoną energję nie­
miecką w dziedzinie zbrojeń.

W budżecie Rzeszy niemieckiej 
na 1931 r. istotnie osiągnięto około 
miljarda oszczędności: obcięto wy­
datki na budowę mieszkań, na par­
celację, na akcję pomocy finanso­
wej dla ludności, trapionej przez 
kryzys gospodarczy, na dożywianie 
dzieci, na pomoc dla ociemniałych 
i na różne cele filantropijne.

Również uległy skreśleniom po. 
zycje na pomoc dla nauki, na popie 
ranie sztuki, na rozwój stosunków 
kulturalnych z zagranicą. Zapomo­
ga dla niemieckiej organizacji po­

pierania ligi narodów została obcię­
ta do połowy.

W tym samym czasie budżet 
Reichswehry od 450 miljonów ma­
rek w 1924 r. wzrósł do 700 miłjo- 
nów mk. na rok 1931. W budżecie 
tym, jak sądzi prof. Quidde, można 
było, licząc bardzo skromnie, zao­
szczędzić ze 200 milj. mk.

Tymczasem w rzeczywistości z 
budżetu tego skreślono śmiesznie 

.małą sumę 7 milj. mk.
Cała groteskowość tej oszczęd­

ności wychodzi na jaw, gdy dowia­
dujemy się, żc w budżecie wyasy­
gnowano nową ratę na drugi pan­
cernik tak zwany „B“ w sumie 11 
miljon. mk. i zapowiedziano zwięk­
szenie budżetu marynarki na rok 
1932 r. o 70 milj. mk., a w latach 
następnych do 1935 r. włącznie o 50 
milj. mk. rocznie.

Dzieje się lo w okresie niebywa­
łego bezrobocia i nędzy wśród sze­
rokich mas ludu niemieckiego.

Budżet wojskowy rządu kancle­
rza Briininga nabiera w tych 'wa­
runkach charakteru krwawej ironji, 
szczególniej gdy zważy się, że w 
tym samym czasie delegaci niermee 
cy zasiadają na konferencji rozbro- 

.„jeniowej w Genewie i stawiają tam 
daleko idące wnioski, v/ymierzone 
przeciw sile obronnej ich sąsiadów.

Ogólnopolski zjazd instytucyi oszczędnościow ych
pod protektoratem prezydenta R zeczypospol tei.

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
od zaju  w yrzu ty  skórne u su w a

z kogmkSem 
Jest to id ea ln y , n ie szk o d liw y  k o­
sm etyk , u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak u d orosłych , jak i u d zieci. 

R. M. Spr. W ew n . Nr. 5334.

W  pierw szej połowie 1931 ro k u  cdbą 
dzie się w W arszaw ie ogółno-polski 
zjaed in s ty tu e y j oszczędnościowych, po 
łączony z posiedzeniem  ra d y  m iędzyna 
rodow ego in s ty tu tu  oszczędnościowego, 
w sk ład  k tórego wchodzą najpow ażniej 
sze osobistości św ia ta  finansow ego 
państw  E uropy .

Z uw ag i n a  w ielkie znaczenie ogólno 
polskiego zjazdu  oszczędnościowego p. 
p rezyden t l?<-plitej w y raz ił sw ą zgodą 
na objecie p ro te k to ra tu  zjazdu. P rze ­
wodnictwo kom itetu  honorow ego zjaz­

du p rz y ją ł m in is te r sk a rb u  p. Ignacy  
M atuszewski.

Potrzebne

d o  r o z n o s z e n ia  g a z e t

Zgłaszać się do filjl „Expresu 
Zagłębia„w Czeladd Rynek 8.

dzy nimi i Bluecher, główuodow u 
dzący arm ją sowiecką na Dalekim 
Wschodzie.

Te fakty  spowodowały, ża 
w Rosji znów rozgorzała rewolu­
cja.

Pomimo przerwania komuni­
kacji telegraficznej i telefonicznej 
z Moskwą nadchodzą wiadomości 
przechwytywane drogą radjową, 
z których wynika, iż w przeciągu 
ostatnich 48 godzin rozgryw ały 
się w Moskwie krwawe walki po­
między wiernym i Stalinowi od­

działami GPU.4 a oddziałami zbun 
towanyeh pułków, stacjonują­
cych w Moskwie.

Przebieg walk był bardzo 
krwawy. Przeniosły się one z cen 
trum  m iasta na przedmieścia, 
gdzie ludność robotnicza przyłą­
czyła się do zrewoltowanych 
wojsk.

Również w całym szeregu in­
nych miejscowści toczą się zacię­
te walki, pomiędzy wojskami Sta­
lina i zbuntowanemi oddziałami.

Ambasady sowieckie w Ber­
linie i Londynie s tara ją  się za­
przeczyć wrypadkom, jakie rozgry 
w ają się w Sowietach.

W edług ostatnich naprzykład 
wiadomości, wszystkie połączenia 
telefoniczne i telegraficzne, które 
były poprzecinane i poprzerywa­
ne przez rewolucję wojskową, zo­
stały naprawione. W Moskwie pa 
nuje spokój, ale m a to być spokój 
przed burzą, ponieważ rokoszanie 
wojskowi z Moskwy i okolicy mają 
silne oparcie i licznych zwolenni­
ków w czerwonej arm ji w garn i­
zonach rozsianych po całym k ra­
ju. Prawdopodobnie był to pierw 
szy odruch, za którym  pójdą dal­
sze.

Z całego chaosu tych sprzecz­
nych wiadomości, jakie docierają 
do nas trudno narazie ustalić roz 
m iary  wewnętrznych rozruchów 
w Sowietach. Jedno jest- tylko 
pewne, że za nawałnicą tych! 
sprzecznych wiadomości k ry je się 
pierwszy sygnał ostatecznego po­
rachunku ciemiężonego ludu ro­
syjskiego z czerwonymi ty rana­
mi.

(— y)

472.-------------------------------

A więc pójdź do mnie, Haydee, 
pójdź, byśmy wkroczyli, idąc dłoń 
w dłoń, na świetlaną ścieżkę no­
wego życia.

Otoczył ramieniem wiotką postać 
greczynki, uścisnął dłoń Walentyny 
i znikł.

Upłynęło godzin długich parę, w 
czasie których Walentyna nieprzer­
wanie wpatrywała się w twarz swe­
go ukochanego. Nakoniec wyczuła, 
iż jego serce bić zaczyna i całe cia­
ło przebiega drżenie.

Wreszcie otworzyły się i jego o. 
czy, lecz nie widzące jeszcze, nie­
przytomne.

Nakoniec wróciła mu świadomość 
Świadomość straszna dla niego —* 
że żyje.

— A!... zawołał głosem pełnym 
rozpaczy — ja żyję! O, hrabio, oszu 
kałeś mnie!

Wtedy Walentyna pochyliła się 
nad nim tak nisko, iż jej loki mu­
snęły mu twarz i rzekła :

— Przyjacielu!... spójrz na mnie.
Morrel zerwał się, krzyknął sza­

leńczo i padł na kolana, całujac sto­
py swej ukochanej.

Z A K O Ń C Z E N IE .
Reszta nocy zeszła Morrelowi i 

Walentynie na opowiadaniach swych 
wrażeń i przeżyć, w czasie tak dłu­
giej rozłąki.

Gdy świt zaróżowił niebo, wyszli 
nad brzeg morza, by ucieszyć wzrok 
widokiem wschodu słońca, które ob­
lewało już purpurą połowę horyzon­
tu.

Wtem Morrel dojrzał w pół cie­
niu masy skał jakiegoś człowieka, 
który jakby oczekiwał na nich.

- — A, to Jakób — rzekła Walen­
tyna — dowódca naszego statku.

I dała ręką znak, ażeby się przy­
bliżył.

— Mam list od hrabiego — od­
powiedział majtek.

— List... od hrabiego?... zawołał 
Morrel smutnem przeczuciem tknię­
ty, a gdy go rozpieczętował, czytać 
zaczął:

„Drogi Maksymiljanie!
Statek mój czeka na wasze rozką 

zy. Sądzę jednak, iż udacie się prze- 
dewszystkiem do Livorno, gdzie pan 
Noirtier, pod opieką Bertuccia, cze­
ka na swoją wnuczkę, pragnąc ją 
pobłogosławić, zanim pójdzie do oł­
tarza ona.

Całą wyspę Monte Christo wraz 
z jej grotą, pałac przy polach Elizej 
skich zamek w Treport przyjąć ze-

chcijoie jako prezent ślubny od Ed­
munda Dantesa.

Zanoszę przytem gorącą prośbę 
do panny de Yillefort, ażeby mają­
tek, jaki odziedziczyła po ojcu, któ­
ry dostał pomieszania zmysłów, i po 
bracie swym, który w dniu ostatnim 
września zmarł wraz z matką swo­
ją — oddala cały na ubogich.

Powiedz aniołowi temu, który nie 
zadługo twą żoną zostanie, by od cza 
su do czasu pomodliła się za człowie 
ka, który jak szatan sądził przez 
chwilę, iż jest Bogu równy, a który 
potem z całą pokorą uznał, iż tylko 
w Bogu jest mądrość najwyższa i 
nieogarnięta potęga. Być może, iż 
modlitwy te sprawią, że zgryzoty 
człowieka będą mniejsze.

Co się ciebie tyczy Morrelu, to 
masz wyjaśnienie mego tajemnicze­
go względem ciebie postępowania: 
tylko ten który spadł na samo dno 
niedoli, jest zdolen odczuć i ocenić 
szczęście najwyższe.

Żyjcie i bądźcie szczęśliwi, naju­
kochańsze dzieci serca mego, i pa­
miętajcie, iż cała mądrość życia w 
tej jedynie się mieści prawdzie! 
„Czekać i mieć nadzieję". Twój przy 
"jaciel Edmund Dantes '

Hrabia Monte Christo".
W czasie czytania listu tego, z 

którego dowiedziała sie dopiero o

nieszczęściu ojca i śmierci brata, Wa 
lentyna zapłakała gorzko.

Drogo swe szczęśce okupiła.
— Gdzie jest hrabia? — zapytał 

Morrel, po przeczytaniu listu.
Jakób wskazał ręką na horyzont,
Na dalekościach, na wąskiej lin- 

ji, rozdzielającej powierzchnię, wód 
od nieba, widniał w blaskach wscho­

dzącego słońca biały żagiel, jak skrzy 
dło mewy.

— Odjechał!... zawołał Morrel—. 
odjechał!... Żegnam cię, mój ojcze!

— I. ona odjechała — powiedzia­
ła cicho Walentyna. Bywaj mi zdro­
wa... przyjaciółko moja, siostro je 
dyna.

—Kto wie, czy zobaczymy ich 
kiedykolwiek? — zawołał Morrel 
łzy ocierając.

— Przyjacielu — dała odpowiedi 
Walentyna — czyż hrabia nie porn, 
czył cię, iż całą mądrością życia jesti 
„czekać i mieć nadzieję"!?

K O N I E C .



K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Jana 
Jutro: Katarzyny 
Wschód słońca. 7.8 
Zachód .  15.35

istopad

Poniedz.

R A  O  i O

Z Zagłębia.
OD WYDAWNICTWA.

Czytelnicy „Kurjera Radomskie­
go" i ..Kurjera Kieleckiego'*' otrzy­
mują dzisiaj wyjątkowo „Expres 
Zagłębia".

P oparzen ie  dłoni zapałkami. A ron 
R echnie, zam ieszkały p rzy  ul. M ała­
chowskiego w Będzinie, przechodząc u- 
licą  K o łłą ta ja  zapala ł zapałką pap iero ­
sa. TJezynił to  ta k  n ie fo rtunn ie , że za­
paliło  się całe pudełko z zapałkam i, 
w skutek czego R eehnic doznał silnego 
poparzenia lewej dłoni.

K radzieże. Z m ieszkania  A rona Sko 
w rona, zam. w Sosnowcu, p rzy  ul. O- 
s trogó rsk ie j n r. 1. skradziono bieliznę 
i n ak ry c ia  stołowe,, w artości 1385 zł.

— Józefowi_ Krochmalowi, zam. w 
Bobrku, koło Niwki, skradziono z ko­
mórki 2 gęsi i 4 kury, wartości 32 zł.

— Estera Rybnicka zam. w Sosnow  
cu, przy ul. Modrzę jo wskiej n r. 3. za­
meldowała, że służąca jej K ry s ty n a  
Gierut, skradła 6 pierścionków, w ysa­
dzanych kam ieniam i drogocennem i, 
wartości 700 zł.

Służącą zatrzymano, dochodzenie 
prow adzi po lic ja

Napad. Na Jana Stanka, zam. w Ła- 
giszy, onegdaj wieczorem, napadło 
dwueh opryszków z nożem w ręku, żą­
d a jąc  wydania pieniędzy.

Po zrabowaniu Stankowi 120 zł. osob 
n icy zbiegli.

Śledztwo trw a .

O F I A R Y .
Z am iast w ięńca na  tru m n ę  śp. Jana  

Żurka. sk łada zł. 5.— n a  walkę z g r u ­
źlicą K. Orpich.

„Szwslearskle Qoizkio 
Ziela" (z marką Kogut*) 
aą stosowane p n y  cJjo- 
robaah £vłątik», kiszek, 
obstrukcji I keresiswl 
źfilctiswych.

..h w b -sarskls Garzkln Zloia” 
Bą naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawieni* j dzia­
łającym  przeciwko otyłofcl.

X

Nowe dekrety g o s p a d a r e z e  p. p r e z y d e n t a .
Doniosłe  przenisy  dla g ó rn ików

W A R S Z A W A .
Poniedziałek 24 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A .T. 
U.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gruinof. i3.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospod. 15.35. Przegląd ko­
munikacyjny. 15.50. Lekcja jęz. franc. 
10.15. Program  ola dzieci starszych.
16.45. Muzyka z płyt gramof. 17.15. Z ży­
cia rzymskich aktorów. 17.45. Muzyka 
lekka. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Skrzyn­
ka poczt. roln. 19.25. Muzyka z płyt gra  
mof. 19.35. Pras dziennik radj. 19.55. Mu 
zyka z płyt gramof. 20.00. Wśród ksią 
żek. 20.15. Fel je* on p. t. Polski akt opo­
wieści Hoffmana. 20.50. Operetka „Do­
mek trzech dziewcząt'. W przerwie pro 
gram na dz. nast. oraz repert. teatrów  
miejsk, Warsz 22.00. Feljeton p. t. Sta  
ry niemowa i 100-procentowy dźwięko­
wiec. 22.15. Muzyka z płyt gramof. 22.50. 
Kom. m eteor, polic., sport. 23.00. Muzy 
ka tan. z „Polonja-Pa;ace-Hotelu“.

K A T O W I C E .
Poniedziałek 24 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A  .T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon­
cert z p łyt gramof. 13.10. Kom. meteor.z 
Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Z w. Zrz. Gosp. Woj. 
ś l. oraz kom. T. P. 15.35. Przegląd ko­
munikacyjny. z Warsz. 15.50. Lekcja, ję 
zyka franc. 11.15. Tr. z Warsz. program  
dla dzieci starszych i młodzieży. 16.45. 
Koncert z płyt gramof. 1/.15. Odczyt z 
Warsz. 17.45. Muzyka lekka z Warsz.
18.45. Codzienny odcinek powieściowy.
19.00. Rozmaitości. 19.15. Oszczędność 
dźwignią postępu społecznego. 19.35. 
Pras. dziennnik radj. z Warsz. 19.55. Ko 
m unikaty strażactwa Śl. 20.00. Wśród 
książek. 20.15 Pogadanka z Warsz. 20.30 
Operetka i fei.icłon z Warsz. 22.50. Kom. 
meteor, z Warsz., program na dz. nast.
23.00. Odczyt 7 cyklu wykładów w jęz. 
obcych dla przyjaciół zagr.

Rada ministrów uchwaliła kilka 
nowych ustaw, które będą przedło­
żone do podpisu p. prezydentowi.

M. in. ukaże się ustawa o bezpie­
czeństwie statków morskich, ustawa 
o prawie górniczem i ustawa o po­
pieraniu rozbudowy gospodarczego 
miasta i portu Gdyni.

Również mocą dekretu będzie zno 
welizowana ustawa o wyłączności 
polskich portów dla emigracji z Pol­
ski. Nowelizacja tej ustawy jest nie 
zmiernie ważna dla rozwoju naszej 
polityki morskiej, która dąży do 
wzmożenia obrotów handlowych i u- 
łatwienia podróży naszym emigran­
tom. Ponieważ dotychczasowe umo­

wy z przedsiębiorstwami żeglugowe 
mi o przewożeniu emigrantów drogą 
bezpośrednią nie dały pozytywnego 
rezultatu, konieczne się stało unor­
mowanie tej sprawy drogą ustawo­
dawczą.

Obecny moment jest dogodny dla 
przeprowadzenia tej inowacji, gdyż 
kontyngent emigracji z Polski obni­
ża się do połowy dawnego kontyn­
gentu, wobec czego zainteresowane 
przedsiębiorstwa nie będą czyniły 
trudności.

W ten sposób pozbędziemy się 
ujemnego wpływu gospodarczego na 
nasz handel morski, jaki wywierały 
dotychczasowe kontygenty.

W y b o ry  d o  s e n a t u  w Z a g łę b iu .
Wczorajsze wybory do senatu, 

ze względu na deszcz, który pada! z 
przerwami przez cały dzień, odbyły 
się przy zmniejszonej frekwencji.

W każdej komisji obwodowej 
można było swobodnie glosować.

Policja cały dzień, do ukończe­
nia wyborów, nie zanotowała ani

P, Bień ma się zrzec mandatu poselskego?
Wczoraj, w Zagłębiu krążyła po­

głoska, jakoby władze centralne 
PPS. CK W. w* Warszawie, nakaza­
ły p. Bieniowi zrezygnowanie z 
mandatu poselskiego, którym „oh-

Ta emnicie zabójstwo w Strzemieszycach.
Onegdaj mieszkańcy Strzemie­

szyc, zaalarmowani zostali tajemni- 
ozem zabójstwem Zygmunta Karwa 
tyńskiego, zam. w Strzemieszycach.

Karwatyński przechodząc ulicą 
o gocLz. 7_min. 30 wieczorem, został 
śmiertelnie ugodzony kulą rewolwe­
rową w okolicę serca.

Śmiertelnie rannego Karwatyń-

•
skiego sąsiedzi przenieśli do pobli­
skiego domu, gdzie po kilku minu­
tach nieodzyskawszy przytomności 
zmarł.

O zabójstwo podejrzany jest E- 
ugenjusz Kliszewski, plutonowy, 
bawiący na urlope u swych rodzi­
ców. Kliszewskiego aresztowano.

Powody zabójstwa nie są znane.

Filmowa historja mściwej niewiasty.
i rzy  śmiertelne s t rza ły  do  k o c h a n k a .—Uczta na  g r ó b  e — 
Widmo zmartwychwsta łego.  Drugi i trzeci zamach.  Trucizna

W Częstochowie została aresztowana 
niejaka Mar ja  Resakowa za cztery za­
machy, godzące na życie jej byłego ko 
char.ka, 39 - letniego montera, Francisz 
ka P.

Przed kilkn łaty  Franciszek u- 
rodci.wy brunet, poznał 49-letnią, a 
brzydką już ale pełną temperamentu 
Marję Resakową, która zapałała na 
miętną m iłością do młodego mężczyzny 
Przez kiika lat P. utrzym yw ał bliższe 
stosunki z Resakową, która um iała go  
form alnie opętać, ale w Gstatnieh cza­
sach kochanek począł obojętnieć, a wre 
szcie porzucił Resakową.

Zrozpaczona i pałająca zemstą posta 
now iła pozbawić go życia, I  odtąd roz­
poczęła się cała serja zamachów na P.

M arja udała się najprzód do m eliny  
złodziejskiej, gdzie poczyniła odpo­
wiednie znajomości i wkrótce zdołała  
namówić do spełnienia krwawych pla­
nów m łodziutkiego chłopca, 29-letniego 
Romana Jędrusińskiego Jednak w o- 
statniej chw ili Jędrusiński stchórzył, 
ulegając jednak czarowi kochanki, po­
stanowił sym ulować zamach.

W tym  celu namówił pewnego żoł­
nierza, by przebrany po cywilnem u  
przeszedł pod otwartemi oknami miesz 
kania Resakowej, a sam w  owej chw ili 
dał doń trzy strzały «e straszaka. Żoł­
nierz odegrał swą rolę znakomicie. 
Resakowa, obserwująca scenę w  oknie, 
narazie zemdlała z wrażenia, a po k il­
ku dniach w yraziła chęć złożenia wień  
ca na m ogile byłego kochanka. Wów­
czas Jędrusiński przy pomocy żołnie­
rza usypał wysoki kopiec, im itujący  
m ogiłę ofiary i przyprowadził tam  Re­
sakową, przedstawiając jej swego  
wspólnika.

Marja narazie gorzko płakała, upadł­
szy twareą na m ogiłę ukochanego, mo­
dliła się przez jak iś czas, ale potem  
odzyskała werwę i w yjąw szy z przy­
niesionej paczki butelki i przekąski, 
urządziła prawdziwą orgję na owym  
kopcu. Pod takt „Złotej pantery" męż

czyźni podrzucali w górę nieprzytomną  
kobietę, która odtąd nosiła tę nazwę. 
W kilka dni potem Resakowa spotkała  
na u iicy „widmo" byłego kochanka i 
zrc«:umiała oszustwo.

W przystępie oburzenia zerwała z 
Jędrusikiem, zwracając się do wypusz­
czonego w łaśnie na wolność złodzieja 
zawodowego, Stanika, który skuszony  
obietnicą 300 zł., zgodził się zamordo­
wać Franciszka P. Jednak pałająca zein 
stą niew iasta nie posiadała odrecu tak  
dużej gotówki i narazie ofiarowała Sta  
nikowi jedynie złotą bransoletę oraz 
kilkadziesiąt złotych na zadatek. Za­
wiedziony Stanik postanowił sym ulo­
wać zamach. K upił korkowy straszak, 
polecił swemu przyjacielowi, Rakusowi 
przechadzać się po polu za Strado- 
miem i tu przyprowadził wraz z żoną 
Resakową. Po kilku strzałach, danych  
do Rakusa, który padł na uiemię, bro­
cząc obficie krwią, wytoczoną z butel­
ki atramentu, Stanik zaproponował Re­
sakowej, by sprawdziła tożsamość oso­
by, ale ta  z płaczem zaoponowała, 
twierdząc, iż widzi kawałki mózgu na  
ziemi.

Po kilku dniach Resakowa ponow­
nie natknęła się na Franciszka P.

Oszalała z gniewu pobiegła do Stani 
kowej i na klęczkach, tarzając się 
wśród histerycznego p ław u u nóg przy 
jaciółki, błagała ją  o truciznę. Staniko­
wa dała jej zatrutą pszenicę. Po kiiku  
godzinach Resakowa wróciła, twierdząc, 
że jednak więcej w ierzy w kulę rewol­
werową.

W tych dniach Stanik zabrał Resa­
kową i żonę na przedmieście Częstochc 
w y — ostatni Grosz — i tu strzelił do 
niejakiego Zaremby, który wtajem ni­
czony w sprawę, sym ulował narzeczo­
nego Resakowej.

W rezultacie Franciszek P. przera­
żony oiterem a zamachami kochanki 
zameldował o całej liistorji policji, któ 
ra po zaaresztowaniu Resakowej, odda­
ła ją  w ręce sądu.

Czysty destylat winny 
lzyskany

2 NAJ3ZLAIH; TN;EJSZYOH
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jednego wypadku zakłócenia spoko 
ju publicznego.

Ostateczny wynik głosowania, 
który otrzymamy dziś w godzinach 
popołudniowych z wojewódzkiej ko 
misji wyborczej, ogłosimy w nume­
rze wtorkowym.

darowany" ma być p. Stańczyk.
W związku z tern w łonie zagłą- 

biowsldej PPS. powstać miał podob 
no nowy ferment i niezadowoleń ie 
z decyzji władz centralnych PPS.

Illgi dla podatników.
Obniżenie kar z a  zwłokę  

do  1,5 proc.
Minister skarbu zarządził, aby 

od wszystkich wpłat, uskuteczni ó- 
nych na poczet nieobrachowanychs 
na raty  zaległości w podatkach bez* 
pośrednich i w opłatach stempło^ 
wych bez względu na czas ich po W  
stania, pobierano od 24 listopada br«i 
tj. od poniedziałku, aż do odwołania’ 
— kary za zwłokę w wysokości zn ij  
żonej do 1,5 proc. miesięcznie od usta ■ 
w*owego terminu płatności zamiast 
2 proc. miesięcznie.

Z.ibila w obroni© 
czci kobiece).

Pabjanice były widownią wypad 
ku, którego ofiarą padło życie luda 
kie.

W czasie, gdy niejaki Serafino* 
wicz Michał bawół u swych przyja­
ciół na hucznej libacji, jeden z jego 
kompanów 25-letni Teofil Szklata 
udał się do mieszkania Serafinowi- 
cza przy ul. Japońskiej 28 i tam u-> 
siłował zniewolić żonę Serafinowi* 
cza.

Napadnięta kobieta chwyciła re­
wolwer i celnym strzałem położyła 
Szklatę trupem na miejscu.

Policja wszczęła w tej sprawi®, 
śledztwo.

10 letnia dziewczynka sam a  
s  ebie spai la żywcem,

Straszną śmiercią zginęła 10-lef 
nia córeczka właściciela majątku 
Gross - Stenz pod Wrocławiem, 
Schneidera.

W czasie nieobecności rodziców 
oblała się spirytusem, a następnie 

podpaliła ubranie zapałką.
Po powrocie rodzice znaleźli już 

tylko zwęglone zwłoki. Leżąca na 
stoliku karteczka wyjaśniła powód 
samobójstwm.

Przed kilku dniami podczas po­
żaru domu zginęła w płomieniach 
przyjaciółka dziewczynki. W po­
grzebie nieszczęśliwej, który wypadł 
okazale, wzięła udział ludność 

całego miasteczka.
Od tej chwili dziewczynka nie 

zaznała już spokoju, marząc bezu­
stannie o równie pięknym pogrze­
bie i o tem, by przez jeden dzień 
przynajmniej być na ustach wszy­
stkich. Postanowiła więc również 
zginąć w płomieniach i czekała tyl 
ko na sposobność, która się nieba­
wem nasunęła.

Strasznemi drogami chodzą nie­
kiedy ambicje dziecka....

HUMOR.
POD PANTOFLEM.

Żona (w m enażerji):— Boże te bied* 
ne zwierzęta. To straszne, że je pozba­
wiono wolności.

Mąż: — To wcale nie straszne! In* 
wolno przynajm niej ryczeć.

PIERW SZA MYŚL.
— Panno Alino, dzisiaj w nocy śnL  

to mi się, że panią pocałowałem.
— Czy tego ktoś nie w idziałt
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Niezwykła sita woli zwyciężyła ślepotę
Kariera soortowa angielskiego inwalidy.

400-m:ijardowa armia kur znosi mljardy dolarów
Kury—reknrdzistki dają codżień po jajku

W  angielskich kolach sporto­
wych nazwisko kapitana Geralda 
Lowry jest dobrze znane. Nikt tak, 
jak on, nie umie leczyć szybko i zgra 
linie skaleczeń kości i zwichnięć. Sa 
la konsultacyjna tego „osteopaty“ 
jest codziennie pełna pacjentów, 

jakkolwiek jest ślepcem.
Mimo to uch.dzi za najznakomitsze­
go fachowca londyńskiego na polu 
schorzeń kości i mięśni.

K apitan Gerald Lowry otrzymał 
w rokn 1914 na froncie belgijskim 
postrzał w głowę, wskutek czego na 
stąpiła zupełna ślepota. Na szczęśsie 
poznał innego ślepca, założyciela 
szpitala dla nieuleczalnych ślepców, 
A rtura Peąrsona, który skierował 
go ku. nauce masażu, w czem mwali 
da wykazał ogromne zdolności.

Lowry pc&ianowil następnie roz­
szerzyć swe wiadomości, przeszedł 
kurs stud junt -csteopatji w Londy­
nie, wykształcił się w specjalnych za 
kładach europejskich i am erykań­
skich i powrócił do Londynu, jako 
najbardziej poszukiwany

specjalista w swej dziedzinie.
He razy jakiś sportowiec dozna 

uszkodzenia ciała. z\vraca. się do śle 
pego specjalisty, który w krótkim 
czasie przywraca mu zdrowie i do­
prowadza do dawnego stanu jego 
„formę“.

Ale to tylko jeden ty tu ł do sławy 
kapitana Lowry. Drugi jest jeszcze 
o ryg ina ln ie jsi'. — Był on przed 
wojną znakomitym sportowcem, 
lecz i
po utracie wzroku nie chciał zrezyg  

noicać z rozkoszy sportu.
Rozpoczął trenować w nowych 

warunkach. vVyniki, jakie osiągnął, 
są zdumiewające.

Już po wojnie odniósł on 
kilka zwycięstw  w zawodach p ły­

wackich:
uprawia on na swoim jachcie sport 
żeglarski, jeździ konno, jest znako­
mitym tancerzem, boksuje się na pu 
blicznych ringach, jeździ na łyż­
wach, a jako ślepiec nauczył się już 
jazdy na nartach.

Do tych nieprawdopodobnych wy 
ników doszedł rn  wytrwałością i nie 
zmordowaną ptacą.

Niezwykłe te „wyczyny" angiel 
skiego sportowca, któremu ślepota w

D R O BN E OGŁOSZENIA

H I  N auka i wychowanST j ||||j^ j

Koficeijjc ftcrasp osu ttettc iim e
Pięciom iesięczne W spółczesne W ykłady

bucihalteiUfrng!
b ilan sis ty  P a llie ra , zostajesz dyplom o­
w anym  buchalterem . Żądać prospek­
tów: D ąbrow a Górnicza, S ienkiew i­
cza 10.

l i H  " " " "  L O K A  L E._

D W A  m ieszkania po pokoju  z k uchn ią  
do w ynajęc ia  przy  ulicy Pszennej i Ża 
biej, obszerne, św iatło  elektryczne.
W iadomość: ul. Żabia 9. Pogoń. ______
V v _ A j '  z poKoje kuchn ią  z me- 

. b iam i. W iadom ość: P iłsudsk iego  104
n właśch-ieha domu.
M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia, pokój z 
kuchnią , św iatło  elektryczne. Sosno­
wiec, ul. S ielecna N r. 34. W iadom ość u 
gospodarza.

Zgubione dokum enty. tlB S llf

POSADY i PR A C E.

niczem nie p  rzeszkad za, przypomina 
ją  króla czeskiego, Jan a  Luksembur 
czyka, który po utracie wzroku zu­
pełnie nie stracił ochoty do brania 
udziału w wojennych wyprawach. 
Gdzie tylko wybuchła wojna, zaraz 
zjawiał się kroi Ja n  na czele doboro­
wych hufców.

Na wojnie także znalazł śmierć: 
poległ w pamiętnej bitwie pod Grecy 
w 1346 roku.

Z 400 miljonów kur, jakie posia­
dają S tany Zjednoczone, połowa 
jest produktem sztucznego wylęga­
nia, a wartość produkcji kurzej w 
Ameryce wynosi przeszło

biljon dolarów rocznie.
Słoneczny kraj K alifom ji jest 

wspaniałym terenem dla hodowH 
drobiu; okolice zaś Petalum y żyją 
praw ie wyłącznie z hurtow ej hodo­
wli kur.

Sama Petalum a może się poszczy

K mo-teatr

„Wawel"
w  S i c l c u

obok kościołć 
Tcl, 7-65.

DZIŚ! Film sen sacy jn y  p e łen  emocji dramat p.t. D Z ’Ś!

Z Ł O T O  P U S T Y N I
w roi g łó w n :  NELL H A M IL T O N , W ILLiAM  PO W ELLf

N&dprograml Nadprogram!

W E S O Ł A  I C O M E D J A .

Kino-Teatr

„Miraż”
dąbrow a Górnicza  

3-go  Maia 14,

te lefon 3-01.

D /  IŚ! —  G o ścm n y  w ystęp  —  DZIŚ!
A rtystów  scen stolicy na cze- J  W l R ^ l k i e ^ i C / e >W 
le z u lu b ień cem  publiczności Braa0,^ Bm a!B^ j S$BKaEm!

odegrana zostam e
a m eiy k a ń sk a  sztuka ze  śp iew a m i i tańcam i p. t.

•4  A R T Y Ś Ć I
Anons! O d  wtorku 25-go l istopada b. r. Anons!  
Z m y s ło w a  L!L D A G O V E R  w  najp iękniejszym  film ie

m iłości p. t.

M I Ł O S N Y  S Z E P T  NOCY

j Hino468ir 
! Dźwiękowy
„Nowości*

BĘDZIN.

O d pon iedzia łku  24 i dni następnych .  
Film d ź w ię k o w y  p. t.

„0DSZCZEPIEN1EC”
w  r o l i  t j ł ó w n e j  W i s z u r d  D i x .

N a d p r o g r a m  1(40 proc  d o d a te k  d ź w ię k o w y .

ŻYCIE PŁC IO W E! SEK SU A LIZM !
TY LK O  D LA  DOROSŁYCH ! ! !

10 cennych i pożytecznych książek ty lko  za 5 zł. 1) Dr. Jo  
zan: „Życie płciowe kobiety**. P o rad n ik  lekarsk i. 2) Dr. W er 
ner: „Lekarz domowy — masaż**. Leczenie wszelkich chorób. 
3) Dr. M isiewicz: „Sam ogw ałt mężczyzn - kobiet* . 4) Dr. W ei 
n in g e r: „T ajem nica kobiet i mężczyzn**. 5) D r. K orabiew icz: 
„Choroby weneryczne** —• D odajem y 5 innych, pożytecznych 
książek, razem  10 książek ty lko  za 5 zl. W ysy łam y za gotówkę 
lub zaliczką pocztową. N a w ydatk i załączyć zł. 1.50 (znaczni 
pocztowe). W arszaw a, R edakcja  „Św il“, N ow ow iejska 32 m. 6.

a

Jeżeli nie Szylle •-Szkolnik to któż inny  p o tra fi szcze­
gółowo określić Twój ch a rak te r, zdolności i przezna­
czenie. N apisz imią, nazwisko, m iesiąc urodzenia, o trzy  
m asz p róbną  a n a ’ize darm o. Poznasz kim jesteś, kim być 
możesz. W arszaw  i, Psycho-G rafo log  Szyller-Szkolnik, 
N ow ow iejska 32, m. 6. Znaczkam i pocztowemi 75 gr. na 
p rzesy łkę załączyć. P rz y ję c ia  osobis'e  cały  dzień A nali­
za szczegółowa, horoskon. odpowiedzi słynnego med- 
jum  E v ig n y  - R a ra  Zł. 3.—

K upno i sprzedaż.

S K IP IR Z E P  u M aksym iljan  zgubił 
książeczkę w ojskową w ydaną przez P . 
K. U. Będzin.

UW AGA! K A N D Y D A C I N A  SZOCE­
RÓW M ECH A N IK Ó W . Chcąc live zilol 
ry m  szoferem  trzeba się wyszkolić, 
tam  gdzie są w arsz ta ty , k tó re  przed za­
pisaniem  się można obejrzeć. Jazd a  na 
saraocho iach  k ilku  typów  z różm-mi 
p rzek ładn iam i. Po ukończeniu m kiej 
nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstw ie i być zdolnym. W iedzę tę 
zdobędzie na ku rsach  St. Konopki. So­
snowiec Swobodna 7. Z apisy  na nowy
k u rs codzienn,e. _______________
TkDŁJu, 1K wodociągowo - k an a lizacy j­
ny ; urządzeń san ita rn y ch , p ro jek ty , 
kosztorysy, dozór, poszukuje posady 
lub p racy  doryw czej Zgłoszenia adm. 
Expires Zagłębia pod , Samodzielny**. 
DO pra ln i .Hygjena** A. M acugowej w 
Sosnowcu. P iłsudskiego  30. po trzebna 
zdohia prasow aczka ua kołnierze.

FOTOGRAF.! E no dowodów kolejo­
wych i osobistych, w ykonyw a n a  po 
czekaniu. L Z alega Sosnowiec, 3-go
M aja 15._____ ______ _________ ________
GDYNIA przedm ieście, naprzeciw  sta  
c ji kolejow ej sprzedam  trz y  w ielkie 
place po 4500 — 9300 — 10800 zł., oraz 
trz y  place nad plażą, przy lesie po 
1700 zł. i dw a parcele  przy  stac ji każda 
wielkości 6 m órg ro li z lasem  po 2209 
zł. D ogodna w yplata. M akow ski —
W ejherow o — K lasz to rna  9. _
PO  cenach zniżonych. Śniegowce, kalo 
sze, sw etry , trykotaże, kapelusze m ę­
skie, b ielizna, pończochy, sk arp e ty , róż 
ne a r ty k u ły  sezonowe. Duży wybór. 
M agazyn g a lan te ry jn y , S tan isław  Du- 
sza. Sosnowiec H ale  Rozwoju.
DO sprzedan ia  re s ta u ra c ja . W iado- 
moś w ad m in is trac ji „E xpresu“. So-
snowiec.    _ _ _ _ _ _
W YŻEŁ do polow ania, 9 m iesięczny, 
czystej rasy  do sprzedania . K o lon ja  
P iask i, Focha 11.

R Ó Ż N E .

PA N A  złodzieja z dn. 22.11. przy k u r ­
ie rsk im  pociągu, proszę o zwrot, doku­
m entów . Grodziec, skrz. pocztowa 40.

O głaszajcie się  
w „E X PU E ST E  ZAGŁEK1A".

O g ło szen ie .
W R ejestrze H andlow ym  Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
pujących wpisów:

B. 884. „Ziarno** Spółka z ograniczo 
ną odpow iedzialnością w Zaw ierciu, ul. 
Hoża Nr. 23. Celem spółki jest zakup i 
sprzedaż m ąki, zboża i a rtyku łów  koło 
n ja lno  - spożywczych na rachunek 
w łasny, oraz kom isowa sprzedaż m ą ­
ki, zboża i powyższych artykułów . F ir  
m a istn ieje  od dnia  15 stycznia  1930 r. 
K ap ita ł zakładow y spółki został okre 
ślony na sumę 3.600 złotych, podzielo 
ny na 4 udziały  po 900 zł. każdy, w nie­
siony całkow icie do kasy spółki gotów 
ką. Zarząd spółki s tanow ią: M ajer Daf 
ner. Josek  — Mendel Rozm aryn, Men 
del B ierfre ind  i P inkus - E ljasz  R ot 
szta jn . Z aw ieranie wszelkich tranzak  
cji, w ydaw anie i żyrow anie weksli, 
przekazów, czeków i innych zobowią­
zań pieniężnych, w ydaw anie
p r o k u r  i p lenipotencji,
zaw ieran ie umów należy do w szystkich 
czterech członków zarządu. K tórzykol 
wiek dw aj członkowie zarządu są wład 
ni: podpisyw ać zw ykłą korespondencję 
bieżącą, otrzym yw ać z urzędów Pocz 
towo - Telegraficznych wszelkie prze 
eyłki, a w tera i pieniądze z przeka­
zów, w ysyłać tow ary  d rogam i żelazne 
mi, o trzym yw ać ładunki i tow ary  z 
tychże dróg. P odpisy  zarządców winny 
być składane pod stem plem  firm owym . 
Spółka z ograniczoną odpowiedział noś 
cią. Akt spółki zeznany został przed 
notariuszem  Janem  Dreszerem w So 
snoweu, dn ia  15 stycznia 1930 roku. N r

oic, iż w ydaje na świat 30 miljonów 
kur rocznie i eksportuje 250 miljo* 
nów jaj.

Do cudów techniki nowoczesnej 
należy wylęgarnia — olbrzym, wy­
puszczająca

co 3 tygodnie 100 tysięcy Kur,
W szystko w niej funkcjonuje auto 
matycznie: ogrzewanie, przewietrza 
nie, obracanie ja j i t. p.

Maszyna też służy do karmie­
nia kur, przeznaczonych na tucze­
nie. Maszyna ta podnosi kurę do ffó 
ry, otwiera je j dziob, wciska w gar 
dło rurkę z odpowiednią ilością po­
karmu i wypuszcza ją  z powrotem.

Te sztucznie tuczone kury prze­
znaczone są na rzeź i tysiącami wy 
syłane na wszystkie strony kraju,

Inne znowu kury przemienia 
się w maszyny do składania jaj. Pe­
wna kanadyjska kura osiągnęła w 
tej dziedzinie rekord, złożywszy

350 ja j w 365 dni.
J a jk a  zabiera się natychm iast ku 

rom, gdyż dalsze funkcje wylęgania 
spełniają już aparaty ; kura nie mo­
że przecież konkurować pod tym 
względem z maszyną, która na je- 
dnem posiedzeniu „wysiaduje" 15 
tysięcy piskląt.

Raz do roku odbywa się w Pe- 
talumie

wielka wystawa kur, 
na którą zjeżdżają hodowcy z ca­
łej Ameryki, przywożąc najpiękniej 
sze okazy.

G ruźliea płuc jest n ieuleczalną i co­
rocznie. n ierobiąc różnicy d la  płci, wio 
ku i stanu , kosi m iljony ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, bronchiiu ,
uporczywego, męczącego kaszlu i t. pt 
s tosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  TH łO PO LA N  - A(«E“ 
który u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny wzm acnia organizm  i sam upoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę c ia ła  
i usuw a kaszel.

Rep. 52. Spółka zaw arta  na  1 rok z au  
m atycznem  przedłużeniem  z jednegg 
rocznego okresu n a  następny.

D nia  10 m aja  1930 roku.
B. 885. „Sosnowieckie Z ak łady  Gra- 

fiezne**, Spółka z ograniczoną odpowie 
dzialnośeią w Sosnowcu, ul. Warszaw; 
ska Nr. 8. Celem spółki je s t prow adzę, 
n ie w Sosnowcu przedsiębiorstw a prze­
m ysłow o-handlow ego, a w szczególnoś­
ci prow adzenia zakładów  graficznych, 
w ydaw nictw  książkow ych, in tro lig a to r- 
n i i fab ry k i opakowań. F irm a  istn ieje  
od dn. 16 stycznia  1930 r. K ap ita ł zakla 
dowy spółki w ynosi 58.000 złotych, po 
dzielony na 112 udziałów, po 500 zł. każ 
dy, w płacony całkow icie do kasy  spółki 
gotówką. Zarząd stanow ią: J a n  - A n ­
toni K łos, jako  dy rek to r zarządzający, 
K azim ierz  Grec—członek zarządu i Jó  
zef H ajew ski, jako  zastępca członka za 
rządu. D yrek to r zarządzający  zastęp u ­
je spółkę na  zew nątrz i w ewnątrz. 
W szelkie zobow iązania spółki, t. j. wek 
sle, przekazy, czeki obligi, umowy, 
k o n trak ty  n o ta rja ln e  i hipoteczne, pro 
kury , p lenipotencje i inne tego rodzą 
ju  dokum enty  będą w ydaw ane i pod 
pisyw ane przez D y rek to ra  Z arządzają  
cego i jednego z pozostałych członków 
zarządu pod stem plem  firm ow ym . 
W szelkie pokw itow ania z odbioru pie 
niędzy od władz, z poczty, te leg rafu , 
d róg  żelaznych, p rzy stan i rzecznych, 
banków i innych in sty tucji, oraz od o- 
sób pryw atnych , juk  również w ystaw ie 
nie rachunków  podpisyw anie kores­
pondencji, bieżącej, kw itow anie z odbio 
ru  wszelkiej korespondencji, o trzym y­
w anie listów  poleconych, przesyłek, to 
warów, dokonyw ane i podpisyw ane bę­
dzie przez d y rek to ra  zarządzającego, 
l u b  u p o w a ż n i o n e g o
członka zarządu pod stem ­
plem firm owym . Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, ak t spółki zeznany 
został przed Not. Jan em  D reszerem  
w Sosnowcu, dn ia . 16 stycznia  1930 ro ­
ku. Nr. Rep. 58. Spółka zaw arta  na 
czas nieograniczony.

W yd a w ca :  H e len a  M onsioreka Drak. „Expres ź a g ł ę b i a r S o sn o w ie c  ul Teatra lna  1. tel 4-94


